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Zaręczyny gwiazdy ekranu. 
Pola]! Negri wychodzi za mąż za 

Chaplina.
Słynna gwiazda kinowa, z pocho­

dzenia warszawianka, panna Apolonja 
Chałupek, znana na filmie jako Pola 
Negri, bawiąca obecnie w Ameryce, 
gdzie zachwycają się nią wszystkie 
ekrany nowego świata, zaręczyła się 
jak donoszą pisma tamtejsze, ze słyn­
nym komikiem Charlesem Chaplinem 
popularnie zwanym Chariot.

Kinowa para narzeczonych zamierza 
wstąpić niebawem w związki mał­
żeńskie.

A eo się stanie z hrabią Dąbskim, 
pierwszym małżonkiem pani Poli Negri.

Ta 
na
i“.

Konferencja rozbrojeniowa
• w Moskwie.

MOSKWA, d. 4.12 (Pat.—iskrowob 
Dnia 2 b. m. otwartą została Kon­
ferencja Rozbrojeniowa.

Przybyły wszystkie delegacje na czas. 
Na sali obrad znajdowali się wszyscy 
członkowie delegaci i dziennikarze.

Przewodniczącym obrad zostrj jedno­
myślnie obrany ua wniosek delegacji 
polskiej Litwinów.

Z odczytanej deklaracji Litwinów 
stwierdził, że Rosja, zwołując, konfe­
rencję zmierza do radykalnego ograni- 
czenią zbrojeń, proponując wzajemne 
ograniczenie do maksimum, Rosja goto- 
Ma jest w najbliższym czasie zmniejszyć 
swą armję do 200,000 na warnnkacn 
wzajemności'.

W dalszym ciągu pro non uje się 
likwidację istniejących organizacji woj­
skowych o charakterze nieregularnym.

Wreszcie proponuje się zniesienie 
neutralnych pogranicznych stref, ce­
lem uniemożliwienia pogranicznych kon­
fliktów.

Rosja nie występuje z propozycją 
ograniczenia sił morskich, bowiem fleta 
rosyjska ograniczona jest o 76*/# w sto­
sunku du roku 1917. Jednakże powita 
wstelką inicjatywę w dziale tychże roz­
brojeń.

W końcu deklaracja wyraża życże- 
nie aby państwa sąsiadujące z Rosją, 
doszły do porozumienia w sprawie ogra­
niczenia zbrojeń.

Przewodniczący poszczególnych de­
legacji wypowiedzieli krótkie oświedf- 
czenie, wyrażając gotowość współpracy.

Delegacja fińska; o świadczyła że spra­
wa ograniczeń morskich powxnna być 
włączona do porządku dziennego.

Regulamin obrad zaproponowany był 
przez Litwinowa i przyjęty przez konfe­
rencję.

Zgodnie z regulamisem tworzy się 
biuro konferencji, w ćkład którego wej 
dą przedstawiciele wszystkich delegacji 
oraz Sekretarjet złożony ze wszystkich 
sekretarzy. Generalnym sekretarzem wy­
brano rosyjskiego sekretarza Floriań­
skiego

Litwinow pjdi reślił, że delegacja ro­
syjska przeciwna jest załatwieniu przez 
konferencję za pośrednictwem Biura, 
gdyż kwestje zasadnicze winny być 
omawiane na posiedzeniach plenarny en 
lecz jeżeli delegaci zamierżają załatwie­
nie niektórych spraw przez Biuro, to 
delegacja rosyjska nie sprzeciwia się 
temu.
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„Wpływy moje były tam mniej­
sze, aniżeli sądzić by można*.

„Co do wojska to nie mogłem 
wybrnąć ł zawiłej- sprawy sprawo­
wania funkcji Naczelnego Wodza 
faktycznie a nie istnienia jego w 
konstytuoji“.

W zakończeniu Naczelnik Prń- 
stwe powiedział:

— Szanown: Panowie! Jak łat­
wo z całej mojej przemowy domy­
śliliście się dziękuję panom serdecz­
nie za postawienie mojej kandyda­
tury na Prezydenta Rzeczypospolitej 
Nie mogę stawać w sprzeczności ze 
zwrotem, zawartym w mojej mowie 
do Sejmu: „Właściwy człowiek 
na właściwym miejscu”.

Nie sądzę, aby moja właśnie 
osoba była właściwą. po tym co po­
wiadaniem.

Podkreśliwszy zaś, żw jego indy- 
widualnośś nie mogła by się umie­
ścić w tych ramach powiedział:

—- „Proszę wysłuchać řadv:
— „Na mnie proszę nie gło­

sować!”

TELEGr’ftWJY.
Parlament Irlandzki.

LEAEIELD, d. 4.12 (Pat.—Iskr.) 
Parlament Irlandzki zbiera się we 
wtorek (dziś).

0 rozbrojenie Niemiec.
WIEDEŃ, d, 4.12 (Pat.-W. B. K.) 

„Neue Frei« Presse” donosi, że oprócz 
noty w prhwie zajść w Passawie, 
doręczono drugą notę rządowi nie­
mieckiemu od Konferencji Ambasa­
dorów.

Nota stwierdza, żc Niemcy nie- 
dotrzymały zobcwjązank w sprawie 
rozbrojenia, dlatego żąda się całko 
witego wykonania tego rozbrojenia.

Konferencja Lozańska.
LOZANNA, 4,12 (Pat. — Havas). 

Dziś z udzirłein delegacji rosyjskiej 
odbyło się pierwsze posiedzenie Ko­
misji dla oprawy cieśnin.

Oiiczerin odczytał oświadczenie 
delegacji rosyjskiej.

Ismet Pasza przyłączył się do te­
go oświadczenia i powołał się na 
punkt Zgromadzenia Narodowego 
Angory.

Domagał się także ufortowikowa- 
nia cieśnin przez Turcję. Na żądanie 
Cziczerina aby aljanci wypowiedzieli 
się w tej sprawie, Curzon oświadczył 
że aljanci powezmą dziś stanowczą 
decyzję.

LONDYN, 4,12 (Pat, — Reuter), 
do winduje się z Konstantynopola, że 
Turcy nie oceniają tak optymistycz­
nie sytuacji i sądzą, łt» konferencja 
nie doprowadzi do rezultatów zadawa­
lających.

lihudiki znęka sieswei MW 
w Prezydenta.

WARSZAWA, dn. 5.12 (Tel. wł. 
»Kur. Pł.”). Korespondent nasz do­
nosi :

Już znacznie wcześniej przed go­
dziną 4-tą w Prezydjum Rady Mi­
nistrów zapanował ruëh niezwykły.

Liczni przedstawiciele stronnictw 
i klubów parlamentarnych a także 
Członkowie rządu zgromadzili się w 
*ali Kolumnowej. Zgromadzi.i się 
także reprezentanci wszystkich pism 
^Ersz-uwskich i korespondenci dzien­
ników zamiejscowych.

O godz. 4-ej sala oczekiwała już 
hzybycia Naczelnika Państwa.

Na sali byli obecni: prezydent mi­
nistrów Nowak i wszyscy ministro­
wie, Wśród wielu innych widzieliś­
my senatorów i posłów z P. S. L, 
Osieckiego, Wilkońskiego, Dębskiego, 
Oąbskiego i Buska; z P. P. S. Da­
szyńskiego, Libermanna, Posnera, 
haussa, z „Wyzwolenia“, Thugutta, 
«artla, Wojnickiego, z N.P.R. Warz- 
*iewicza i Popiela.

O godz. 4 m. 20 przybył Naczel­
nik Państwa i zaraz rozpoczął swe 
Przemówienie. .

Na wstępie podziękował p. pre­
zydentowi Ministrów Nt wekowi za 
n^proszenie przedstawicieli stronnictw, 
»bo jak zauważył, gdzieżby się mógł 
Wypowiedzieć? Sejm zr.mknięiy, a w 
belwederze sam jest gospodarzem". 
Wyraził więc dalej zadowolenie, że 
nirże się wypowiedzieć na gruncie 
neutralnym.

Następnie podkreślił Naczelnik 
**ai2&twa, że należy zwrócić baczną 
Jwrgę na charakter osoby przy wj - 
korze Prezydenta Rzeczypospolitej, 

związku z tym, że Prezydent Rwe- 
clypospolitej ma do czynienia z kon­
stytucją polską, która jest najkrótszą 
r świeci«.

Otóż Naczelnik Państwa twierdzi, 
t® było dla niego niespodzianką, kie- 
ljy podczas najazdu bolszewickiego, 
Wieziono w Sejmie jedyne określc­
ie, które brzmiało: „Naczelnik 
Państwa jest wykonawcą 
'tahwuł Sejmu w pprawach 
Wojskowych*.

Następnie prezydent musi być w 
7wyra Kontakcie z ministrami, którzy 
^iałać mogą niezależnie od niego, a 

jest tylko za nich odpowiedzialny. 
Sytuacja dla Prezydenta Rżaczy- 

Nspolitej jest, jak z tego wynika 
litina i niewesoła. Nastręcza mnós- 
’^o powodów do konfliktów. 
. Wprawdzie wszędzie na Zacho­
wie, za wyjątkiem Ameryki, sytuac- 
Jj jest ta sama, a za Lyra żyć w tym 
^żna, u skoro konstytucja tak każę 

i trzeba, ale jest to bardzo trudne. 
Dalej Naczelnik Państwa podaje 

l^r&n historyczny swej roli i dzieli 
« działalność na dwa okresy. Pierw- 

są to dwa lata wojny, a następ- 
7 dwa lata pokc-ju.

; Przyznaje się do błędu, że w swo- 
czasie nie ustąpił. Jedynym po- 

Odom była niechęć do obalenia 
*ego własnego dzieła,

I) »0 stosunku swym do Sejmu, 
ûwiada Naczelnik, nie chcę wiele 
*ówić!”

M wa» P».
Pożegnanie w Belwederze.

V1' ARSZAWA 5,12 (Tel. własny 
„Kur. Pí.“). Jut.o t. j. we środę 
Nacr-elnik Państwa wydaje bank:et 
pożegnalny w Belwederze dla ciała 
dyplomatycznego.

Prasa prawicowa po oświad­
czeniu P. Piłsudskiego.

WARSZAWA, dn. 5.12 (Tel. wł. 
„Kur. Pł.”. Dz'Siejsida prasa prawi­
cowa przybrała bon tryumfalny z po­
wodu oświadczenia- Pana Naczelnika 
Państwa wvgloëzouego w gmachu 
PrezydjumvRady Ministrów.

Prasa itwicowa po oświadcze­
niu P. Piłsudskiego.

WARSZAWA, dii. 5.12 (Teł. wł. 
„Kur. Pł.*) Dzisiejsza prasa lewico­
wa oblicza, że stosownie do repre­
zentowanych . grup rn posiedzeniu 
w*s&řajs»yni ». Prezydium Rudy Mi­
nistrów 4 i pół miljony wyborców7 
w Polsce opowiedziało się za kan­
dydaturą Pdsudskiego, a 2 i 
misons wyborców przeciwko 
kandydaturze.

Obrady P. S. L.
WARSZAWA, dn. 5.12 (Tel. 

„Kur. Pł.“) Wczoraj odbyło się
branie Zarządu i Komisji Programo­
wej Klubu „P. S. L.“

Narady Klubów Sejmowych.
WARSZAWA 5.12 (Tel. ' wksny 

„Kur. Pł.“). Wczoraj zaraz po odjeż- 
dzie Nftozelirka Pmństwa z gmachu 
Prezydjum Rady Ministrów, w {[Klu­
bach Sejmowych rozpoczęły się ze* 
brania sprawozdawcze z tego zebrania.

Kandydatura Marszałka
Tcąmpczyńskiego

WARSZAWA 5.12 (Te’, własny 
„Kur. Pł.). Na wczorajszym posid- 
dzeoiki Klubu Posłów Zw. Ludowo 
Narodowego wysunięto z ramienia 
tego Klubu jako kandydata na Pre­
zydenta Rzeczypospolitej osobą p. 
Wojciecha Trąmpczyńskiego, Mar­
szałka Senatu.

Nowa sztuka dramatyczna 
w Lublinie.

LUBLIN 4.12 (Tel. własny „Kur. 
Pł.”). Wczoraj w teatrze lubelskim 
odbył? się premjera sztuki p. t. }Za- 
raach“, pióra nowej spółki autorskiej: 
Sieroszewskiego i Zdzisława Klesz- 
czyńskiego, który, jak wiadomo, miesz­
ka stale w Chełmiay Wielkiej pod 
Dobrzyniem n, Wisłą.

KURJER PŁOCKI
Ha zasadzie uchwały Zjazdu Związku Prasy Prowincjonalnej, wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i soořacznvch podlegają opłacie.
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ta Ííi lia BU» SfiïlÉiii
(Do jednej z tutejszych plùccza- 

nek nadszedł list jej siostry, pozo­
stającej ciągle jeszcze na Ukrainie 
Sowieckiej Lisi ten maluje dosad­
nie stosunki tamże panujące. Pisany 
jest prosto i zrozumiale dlatego są­
dzimy, że będzie rzeczą pożyteczną 
podać go do wiadomości publicznej 
w tej formie, w jakiej myśmy go 
otrzymali. Przyp. Red.).

Ludożerstwo. — Głód i nieurodzaj. — 
Sądy czrezwyczajki. — Sąd Md Chry- 

. stusarn.
Ekaterynoskw, 11 lipca 1922 r.

Kochana Siostro moja!
Prosisz, żebym Ci napisała całą 

prawdę o naszym życiu na Ukrainie— 
postaram się zadowolnić twoje życze­
niu i obiecuję pisać tylko prawdę. 
Sądzę, gdy ooiszę przedwczorajszy 
i wczorajszy dzień, będziesz miała 
pojęcie, co się u nas dzieje i co prze 
żywaray obecnie.

Otóż zaczynam ! Przedwczoraj 
rano poszłam ze swoją sąsiadką na 
targ. Już zdaleka zauważyłyśmy 
ogromne zbiegowisko ludzi i jakieś 
krzyki nadzwyczajne.

Zbliżyłyśmy się prędko i, o zgro­
za!.. cóż widaimy?,. Stoi człowiek 
z odciętymi palcami prawej ręki, 
zalewając ziemię krw;ą, krzyczy 
i przeklina okropnie, wijąc się z bó­
lu. Trzymają go „milicjonerzy” 
i starają się uprowadzić do więzienia.

Okazało się wkrótce, że był to 
handlarz, sprzedający kiełbasę z 1 u d z- 
kiego mięsa.

Już oddawna zauważyłam parę 
stolików z kiełbasą na targu, która 
była daleko tańsza od mięsa, więc 
miała odbyt ogromny. Ki ełbasa ra 
jednak była bardzo nie aoetvczna; 
zupełnie jak z gotowanej cielęciny 
z kawałkami zapiekanej krwi, więc 
nigdy jej nie kupowałam.

Dziś właśnie ktoś kupił tę kiełba­
sę i zaczął zaraz jeść. Zauważył 
wnet, że w kiełbasie jest dużo cze­
goś twardego. Przyjrzawszy sie lepiej 
znalazł massę irułych chrząsteczek 
i kawałków źle pokrajanych paz­
nokci, znalazł się nawet cały .pazno­
kietek z małego paluszka dziecinne­
go... (Pazookcie te widziałam, kocha­
na siostro, ca własne oczy, bo żeby 
mi ktoś drugi opowiadał, może Dym 
nie wierzyła!..) Ludzie zawołali za­
raz przechodzącego lekarza, który 
stwierdził, że są to paznokcie i chrzą­
stki małego dziecka. Obecii na tar­
gu tak się unieśli gniewom, że chcieli 
handlarza na miejscu zabić. Zaczęli 
go tedy bić, a ktoś schwycił z jatki 
topór i uciął mu nim palce. Podobno 
handlarz uniewinniał się, że sam kieł­
basy takiej nie je, lecz jest to jego 
jedyny zarobek i ż*wi nim liczną 
a biedną rodzinę. Co za ohyda!

W tygodniu ubiegłym w niedzie­
lę sądzone* i rozstrzelano, kobietę, 
która sprzedawała pierożki, nadziewa­
ne farszem z mięsa ludzkiego. Takie 
więc zdarzenia są dosyć częste?

Ogromnie mną jednak wstrząsnę­
ła ta scena na targu, tymbardziej, że 
moja sąsiadka zbladła i rozpłakała 
s.ę, gdyż, jak mówi, dużo już takiej 
kiełbasy zjadła, kupując ją z powo­
du taniości.

Gdyśmy uszły dalej — zauważy­
łyśmy na rogaeh uli« nalepione 
ostrzeżenia, żeby po 7-ej godzinie 
wieczorem nie wypuszczać dzieci na 
ulicę i żeby nie przechodzić koło 
zrujnowanych fabryk w okolicy mia­
sta. Często tera« można spotkać na 
targu kobiety, które opłakują lub 
szukają swoich dzieci, przeważnie 
małych.

W tych dniach czytałam publi­
kację doktora, ofiarującego ogromne 
pieniądze, kto znajdzie jego 11-sto 
letniego synka. Miał wyjść on z do­
mu po obiedzie, by kupić kopertę 
i więcej nie wrócił.

Wracając do domu widzi ałam tyl­
ko (co za szczęśliwy dzień) dwa tru­
py zmarłych z głodu na ulicy: ko­
bietę starą, suchą, jak szkielet, 
i chłopca lat dziewięciu z popuohnig 
tymi nogami. Leżeli, biedacy prawie 
radży, bo pewno odzież którą mieli 
na sobie umierając, przydała się już 
komu innemu...

Nie wiem jak w innych częściach 
Ukrainy, ale tutaj w gub. Ekatery-

na i trwalsza żarówka oszczędnościowa z ciągnionego drutu me­
talowego. Jedno i pólwat. żarówki wszelkich rodzajów i woltaźy 
„TIIKMU—Warszawa, Sieukiiwica j, rir ieiaęr. „rungsram"— Warszawa.

»■■OBżisioijiBiiiaeżsaażiitieaBaBBuaBfiatiaaiiaaf
nosławskiej, na Zaporożu i w Kry­
mie suuza inowu okropna! W tym 
roku giód będzie jeszcze więKszy; 
W roku ubiegłym było jeszcze tro­
chę zapasów, lecz w obecnym tylko 
20-sta część ziemi jest obsiana wsku­
tek zeszłorocznej suszy, z braku na­
sion i biedy. Dtszczs padały. a na­
wet wproś! iały, ale tylko w kwint 
niu i w początkach maja. Niebawem 
słońce zaczęło palić niemiłosiernie 
i paliło przez tyle miesięcy — więc 
zboże dojrzało za prędko (ziarno ma­
leńkie). Warzywa, słoneczniki i ku­
kurydza, której było zasiane najwię­
cej, dzięki dobroczynnej pamocy 
Ameryki—-wszystko posbło.

Aż serce beli patrzać, wszędzie 
trawa sucha i badyle zaraiast pięk­
nych niw ukraińskich, kłosów wy­
sokich i ślicznych pól słoneczniko­
wych, które tak uroczo wyglądają 
gdy kwitną. Boże, taki bogaty kraj, 
przedstawia teraz taki smutny wi­
dok ! Sądzić należy, że zimą więk­
sza połowa ludności tutejszej zemrze 
z głodu.

Teraz jeszcze są owoce, ogórki. 
Dzieci wykopują jakieś słodkie ko­
rzonki na łąkach, zbierają i jedzą 
pestki od ewoców, łupiny wszelkie, 
złe cóż będzie zimą ?

Już obecnie drzwi formalnie się 
nie zamykają tyle chodzi ubogich, 
starych i młodych, żołnierzy i cy­
wilnych, ale przeważnie dziecL któ­
re są tek wycieńczone spuchnięte 
z głodu, że serce holi patrzeć. Gdy 
zobaczą .łupiny od kartofli lub ogór­
ka rzucają się trzęsąc się i błagają 
by im dać te łupmy, a często 
w oczach pochłaniają je surowe 
z żarłocznością wielką.

Najboleśniej, droga siostro, jest 
patrzeć jek ludzie konaią na ulicy, 
często w rynsztoku!

Nie mogę pojąć, czy serca ludz­
kie skamieniały z głodu i ni&doli, 
czy lud tutejszy nigdy serca nie 
miał, bo tysiące przechodzą koło ko­
nającego i nikt nie poi cieczy z po­
mocą lub chociażby z.dobrym sło­
wem. Dobrze rai powiedziała jedna 
kobieta :

— Ja tu leżę i jęczę już drugi 
dzień, a pani pierwsza się zapytała 
co mi jest,

Bywają nawet takie zdarzania, 
że ludzie naśmiewają się z biedy. 
Niedawno byłam świadkiem, gdy 
przy [konającym dziecku, które wyda­
wało już ostatnie jęki zatrzymało się 
paru żołnierzy i jeden zaśmiał się 
mówiąc:

— Oto obrazek, pomgol i głodny! 
Biedno dziecko papu chce!..

Towarzyszę zawtórowali, śmiejąc 
się na całe gardło! Ja î obecna ja­
kaś kobieta powiedziałyśmy im parę 
słów prawdy, z eżego oni jeszcze 
więcej śmiać się zaczęli.

Ja, cierpię okropnie, patrząc bez­
czynnie na ten padół nędzy ludzkiej 
i jakże zazdroszczę, że nie widzisz 
togo wszystkiego!

Do tei biedy i głodu nic dziwne­
go, że przyłączają się jeszcze strasz­
ne epidemje. Tyfus plamisty, powro­
tny i brzuszny panują już parę lat 
bez przerwy i rzadko spotkać można 
człowieka, któryby na tyfus nie cho­
rował.

W tym roku od maja panuje 
ogromna cholera. Zastrzyki są obo­
wiązkowe, leczą darmo chorych, 
starają się o możliwą czystość, ale 
to nic nie pomaga — umiera codzień 
po 150 do 200 osób na 100 tys. lud­
ności. Lekarstw niema wcale. Chole­
rę leczą jedynie gorącą wodą. Brak 
szpitali i wszelkiej pomocy, więc 
gdy kto zachoruje — umiera prawie 
buws^e. Chociaż jestem tutaj tak nie­
dawno, ale już parę znajomych osób 

umąrio na tę chorobę. Chorowały 
tak krótko — zaledwie po 9 lub 4 
godziny.

W tym kr? tu więcej niż gdzie­
indziej odczuwa się skutki tej okrop­
nej, długiej wojny. Wszystko ponisz­
czone, domy porujnowane. W gru­
zach fcży połowa miasta. Wszystkie 
duże kamienice są niezamieszkałe. 
Stacje kolejowe są to cmentarzyska 
popsutych wagonów i parowozów. 
Spotykałam stacje, gdzie naliczyłam 
436 wagonów i 315 parowozów pop­
sutych. Wszystkie tory kolejowe są 
zawalone tą rud rą. Trzeba setki lat 
żeby to uporządkować. Dotychczas 
nic się nie porządkuje, ale się jesz­
cze psuje. Nocami ludzie obdzierają 
deski z wagonów na paliwu, i części 
żelazne na różne potrzeby, a kra­
dzieże wngonów z żywnością od­
bywają się dniem i nocą.

Prawie co miesiąc władze zamy 
kn!ą i skrónają przestrzeń dróg ko­
lejowych. kasując całe stacje. Sayny 
rozbiera się dla reperacji najważ­
niejszych dróg Bezrobocie powięk­
sza się codzkń — nie dziw więc, że 
i nędza przy tak*m nieurodzaju sze­
rzy się z przerażającą szybkością. 
I niema ratunku!

Opisałam Ci jeden dzień — teraz 
zacznę drugi, — Wczoraj w nie­
dzielę, cały dzień spędziłam na wi­
dowiskach. W południe poszłam na 
sąd czri^zwyczajki.

Sądy te odbywają się po więk­
szej części w niedzielę, żeby nie 
przeszkadzać w pracy w dzień pow­
szedni, Trzeba Ci wiedsiee, ukocha­
na moja, że dopiero w tym roku 
mamy wolną niedzielę, W latach 
poprzednich, gdy państwo wojowało, 
wszys3y musieb pracować i w nie­
dzielę. W sobotę jedyne byt tak zw. 
Robotnik” t. j. praca kończyła się 
o parę godzin wcześniej.

Sąd, na którym byłam obecną, 
był to eąd Kolejowego Rewolucyjnego 
Trybunału, ponieważ sądzono koleja- 
ray.

Sądzono najpierw dwuch robotni­
ków, którzy mieszkając w wagonie 

paląc w piecu, przez nieostrożność 
spalili cały wagon.

Trzeba ci wiedzieć, że sędzia led­
wo pisać i czytać umiał. Adwokata­
mi byli: ślusarz, robotuik kolejowy 
i mu'ars. Sprawa za tym szła jak po 
grudzie i rzadko kto przemawiał 
zwięźle i gładko. Robotników dopy­
tywali o najdrobniejszy szczegół. Ci 
uaś gmatwali sprawę ze strachu 
okropnie.

Nareszcie sprawa się tyle wyja­
śniła, iż pokazało się, że oni zamiast 
drzewa do rozpałki, nabrah cały ku­
bełek smoły i postawili ją za blisko 
pieca. Gdy zatym cały kubeł się za­
palił od gorąca, zrgasić go było już 
niepodobna i wagon w ten sposób 
spłonął. Ponieważ robotnicy przyzna­
li się nareszcie do winy i zaczęli pro­
sić o przebaczenie, więc ich skazano 
tylko na rnk ciężkich robót za to, że 
biorąc smołę, której w państwie tak 
mało, okradają narodowe dobro, nisz­
cząc go niepotrzebnie i, że nieuważ­
nie obchodzą się ze skarbem repu­
bliki (t. j. z „wagonem”).

Druga sprawa byU ciekawsza. 
Oskar tono pomocnika stacji kolejo­
wej, że, ca prędsza przyczepienie do 
■pociągu wagonu z ładunkiem, wziął 
łapówkę, Mordowali biedaka długo, 
a on wcale przyznać się nie chciał, 
lecz wobec śwjadków naocznych, na­
reszcie przyznał się prawie z płaczem, 
że wziął pieniądze, ponieważ, jak 
każdy kolejarz, teraz jest głodny 
i obdarty. Po długich naradach sę­
dzia nareszcie zaczął czytać wyrok, 
który brzmiał; „Że triki to i taki za 
swój postępek, który w socjalistycz­

nej ojczyźnie nazywa się zbrodnią 
wobec r z ą a u ■— jest przysądzony 
na najdroższą karę sądu rewolucyj­
nego (t. j. mnymi słowami ną śmierć 
przez rozstrzelanie).

Gdy tylko sędzia wymówił bc sło­
wa, osądzony krzyknął : — Jam nie­
winny!.. i zemdlał.

Rodziną jego zaczęła krzyczeć; 
kobiety płakać, ludzie ob «y protesto­
wać...

Długo sędzia nie mógł przy iść do 
słowa, nareszoie zadzwonił, i, gdy się 
trochę uciszono, ciągnął dalej; „...alf 
biorąc pod uwagę, że oskarżony est 
pochodzenia prostego (pochodzi ł chło 
pów), w*ęc zamiast kary śmierci 
przysądzono mu 5 lat ciężkich ro­
bót!“

Trzeba ci wiedzieć, ze w Rosji 
prawie zawsze wyrok jest łagodniej­
szy, jeżeli oskarżony jest prostakiem; 
jeżeli zaś jest szlachcicem, nic już 
mu nie pomoże i nie wyratuje!

W tym dniu, o= którym Ci piszę, 
byłam wieczorem jeszcze na jednym 
sądzie, ale był to teatr! Wystawiana 
sztukę pod tytułem: „Sąd nad Chry­
stusem”.

Co praw da. było to już za dużo 
sądów na jeden dzień, ale ponieważ 
wiele o tej sztuce słyszałam, więc 
zdecydowałam się ją zobnezyć.

Teatry tutaj są zawsze przepeł­
nione i trzeba się dziwić, jak ludzie 
mogą się tak bawić, kiwdv naokoło 
taka nędza i głód i śmierć...

Na scenie więc znowu zobaczy­
łam obrazek trochę podobny do ran* 
nego, tylko, że oskarżonego nie by­
ło i nędzia ogłosił, iż „ponieważ 
Chrystus już nie żyje, więc go trze* 
ba osądzić zaocznie“. Pierwszy jako 
świadek wyszedł Judasz i oświad­
czył, że Chrystus wydawał siebie «» 
Boga więc on Go dlatego wydał 
i sprzedał za 30 srebrników. Potym 
zjawili się faryzeussowie, którzy ze 
swej struny bardzo napadali i wy 
śmiewali naukę Chrystusa. Po fary­
zeuszach zawołano Apostołów, któ­
rzy dowodzili rzeczy wręcz przeciw­
ne, chwaląc naukę Chrystusa. Świad­
ków było tak dużo, że nawet wszyst­
kich spamiętać trudno. Robotnik dor 
wodził, że religji niu potizeba, W 
dla szczęścia dosyć pracy, za która 
można mieć wszystko. Chłop mówił 
że wcale religji mu nie trzeba—gdy* 
jak posieje, co ziemin sama urodź1 
zboże. Nareszcie rabin dowodził, 
Chrystusa wcale nie było, że Jeg° 
jeszcze czekają i on się wcale jesź* 
cze nie narodził.. Popi, kdęża, p*' 
storowie wyszli wszyscy raze® 
i, przeszkadzając jeden drugiemu, do­
wodzili potrzeby i konieczności re- 
ligji

Ostatnim świadkiem był stary 
mędrzec z ogromną książką, który 
przemawiał bardzo długo. Cytując 
różne wyjątki z bałamutnych ksift' 
żek pseudo-filûzoficznycb, przekuuy* 
w ul on, że Chrystusa wcale nie by 
ło, nazywał jego pankę legendą, baj" 
ką i t. p.

Trzeba przyznać; że acz oowieri- 
chownie mówił ze swadą i mógłn’6" 
jednemu obecnemu człowiekowi pro­
stemu zuciemić zręcznie prawdę 
Trzeba by było znać wiele dzieł f‘" 
lozufieznych, żeby można było wejś< 
z nim w dysputę. Nic więc dziwne­
go, że gdy sędzia przeczytał zaocz 
ny wyrok kary śmierci... teatr 
grzmifcł od długich oklasków, któryś 
końca nit bytu!

Oto jak się bawią w Rosji !
W biednym tym kraiu poniszczo­

no wszystkie książki, a nowej li1®' 
ratury niemu wcale! Wszyscy dawni 
pisarze i poeci milczą, albo leżąc 
w grobie lub pozostając na emigracji’ 
więc rząd buduje nową literaturę!

Pisze każdy kto chce i jak ohen- 
Można sobie zatym wyobrazić 
teraz erytuiemy wiersze i powieści.

Wszystko jedno i to eamo w koł* 
ko: O burżujach, robotnicach, o sla- 
sowej nienawiści i nm więcej!.. A^dy 
kto gani taką literaturę—odpowiada­
ją mu:

— „Uo chceoie, burżuazja budo­
wała swoją literaturę cztery tysją- 
lat, my dopiero budujemy ją A 
więc wymagać wiele nie możn^-*.

Wogóle tutejHse teatry,
i bezustanne wiece są to tylko »ro­
ki agitacyjne!
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Myáig, kochana siostro, te teraz 
będziesz miała choć małe wyobraże­
nie jak my tutaj żyjemy i nie zdzi­
wisz s!ę, gdy Ci powiem, że witam 
ze łzami wschód słońca.. tak ciężki 
jest przeżyty tutaj dzień.

Całuję Cię po w:ele razy.
Twoja siostra N.

Kronika Płocka.
ÍBIH.

i
6ÍJ0ZIEÍ.

KALENDARZYK.
Środa. Mikołaja

im. sł. Jarcgniew 
Czwartek. Ambrożego b.

Im. sł. Ludomyśla

BIULETYN
Państw. Zarządu'rz. Wisły w Płocku 
o stanie wody na Wiśle i dopływach.

Stacja Data Stan 
wody

Przybyło lub 
ubyło od dnia 
poprzedniego

Wisła.
Kraków 2.12 -150 bez zmian
Zawichost 4.12 + 158 przyb. 9 cm.
Płock 5.12 + 72 ubyło 6 cm.

San.
Przemyśl 2,12 -188 bez zmian
Dunajac.

N. Sącz 2.12 + 108 przyb. 8 cm.
Bug.

Wyszków 2.12 + 114 przyb. 54 cm
Temperatura wody I sryż.

Przepowiednie Meteorologiczne 
ledluq danych uatytlyc-wch t lat otiaùtich.

W początkach miesiąca częste .śniegi, 
choć dni pogodne; od 13 do 20 mróęy; od 
20 możliwa odwilż, w końcu miesiąca mróz.

~ Dodatek nadzwyczajny „Dzień 
nika Płockiego*. „Dziennik Płocki* 
wydał dziś rano dodatek nadzwyczaj­
ny, donoszący o zrzeczeniu się kan­
dydatury na Prezydenta Rzeczypospo­
litej Józefa Piłsudskiego i o kandy­
daturze Zw. Lud. Narodowego na tę 
godność pana Marszałka Trąmpczyń- 
s kiego.

Szczegółowe wiadomości o tych 
wydarzeniach podajemy w dzisiej­
szym wydaniu zwyczajnym naszego 
dziennika.

= Ze stów. Rob. Chrz. Zarząd 
zawiadamia, te na zebraniu ogólnym 
w dniu 3 b. m. zapadła decyzja, aby 
zwołać drugie nadzwyczajne zebranie 
członków w 10 grudnia o godz. 3-ej. 
Zarząd, podając to do wiadomości, 
prosi o punktualne i najliczniejsze 
przybycie.

= Zebranie rodzicielskie, W dn.
8 b. m. t. j. w piątek nadchodzący 
odbędzie się w gimn. I męskim im. 
Władysława Jagiełły o godz. 127, 

po południu, zebranie rodziców,. ce­
lem narad w sprawie postępów i za­
chowania się. uczniów. Narady odbę­
dą się w każdej z klas poszczegól­
nych. Każdy, kto uświadamia sobie 
znaczenie takich zebrań nieomiesuka 
przybyć w czasie wyznaczonym do gi­
mnazjum.

= Niezawodny prognostyk. „Świę­
ta Barbara po lodzie, Boże Narodze­
nie po wodzie“, mówi stare polskie 
przysłowie. Widocznie też zawo­
dzi bo w dniu dzisiejszym rozpoczę­
ła się już odwilż. Strugi wody spły­
wają z domów, śnieg taje i w powie­
trzu odczuwa się wilgoć.

= Z wykładów w Demu Ludowym.
Jutro, t. j. w środę: Nauka o 

prawie i państwie. Adwokat R. Lu- 
tyński mówić będzie o konieczności 
posiadania własnego państwa.

= Ferje świąteczne. Na mocy 
rozporząd senia p, ministra oświaty, 
szkolne ferje świąteczne, Bożego Na­
rodzenia trwać będą od d. 22 grud­
nia do 2 stycznia włącznie.

Zawieszenie zajęć nastąpi dn. 21 
grudnia po lekcjach, podjęcie zaś dn. 
3 stycznia rano.

= Wieczory GierasieAskiogo w Pło­
cku. W tych dniach w pismach war­
szawskich zamieszczono komunikaty 
reklamowe o aresztowaniu znakomi­
tych artystów warszawskich w oso­
bach: Gierasieńskiego Romualda, Ha- 
nUsza Karola i D imosławski^go Ma­
rjana, jako -waluciarzy* na „czarnej 
giełdzie”. Komunikaty powyższe są 
reklamą. wytwórni kinematograficznej 
» Kadění i Im” w Warszawie, w zwią­
zku z obrazem kinematograficznym 
„Wszystko się kręci* w którym głów­
ne role odtwarzają wymienieni arty­
ści, Obraz w najbliższych dniach 
ukaże się na ekranie w stolicy naszej 
n następnie i na prowincji.

W piątek dnia 8 i w sobotę dnia 
9 grudnia r. b. będziemy mieli szczę­
ście zobaczyć i podziwiać głównego 
delikwenta w żywym słowie w naj­
nowszym repertuarze p. Rom. Giera­
sieńskiego w Miejskim teatrze.

Pozostałe bilety są do nabycia w 
cukierni W-go Skowrońskiego.

== Łagodne zimy w Europie. Prze­
powiadają, że zima w tym roku budzie 
łagodna i mrozy będą trwały krótko. 
Jak dotąd, przepowiednia się sprawdza.

Sięgając do starych kronik, dowiadu­
jemy się, że bywały w Europie cen­
tralnej zimy jeszcze łagodniejsze. Zos­
tały dane dotyczące okolic Wiednia. 
W 1594 roku koło Nowego Roku kwit­
ły fijołki. Zato w tym samym roku 
na Wniebowstąpienie spadł śnieg. W1619 
r. kwitły róże w październiku i listopa­
dzie, W 1624 roku na Boże Narodze­
nie kwitły róże i śliwy, zaś krowy cho­
dziły po pastwiskach. W 1624 roku 
w styczniu zakwitły drzewa owocowe, 
lak ciężka dla nas zima 1795 roku ni- |
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Í czym nie różniła się od lata. W stycz­
niu słońce jasno świeciło i było ciepło 
jak w czerwcu. Groch ogrodowy zaczął 
'dełkować, zaś pszczoły wyszły z ułów 
i zaczęły szukać miodu, nie znajdując 
jednak dosyć kwiatów.

Przepowiednia na zimę tegoroczną 
powinna uradować i nas. Ceny węgla 
znów straciły równowagę. Spożywcy 
z przyjemnością dadzą mniejsze zyski 
swym ogrzewaczom, a właściwie mro- 
zicielom.

= Z Rady Miejskiej. Na wczoraj- 
sżym posiedzeniu (porządek dzienny 
zapowiadaj cały szereg spraw natury 
podatkowej) rozstrzygnięto jedynie 2 
kategorie: sprawę podniesienia poda 
tku od lokali na rok 1923 i wniosek 
nagły magistratu odnośnie odnajęcia 
jatek miejskich rzeżnikom z pominię­
ciem przyjętej już na naszym gruncie 
drogi przetargu publicznego. W spra­
wie pierwszej wbrew wnioskowi ra­
dnego Pęski*igo, który projektował 
wyłączyć od opodatkowania posiada­
czy mniejszych uniżeli dwupokcjowe 
miesskań, postanowiono zgodnie z 
wnioskidm magistratu utrzymać na 
rok 1923 stawkę opodatkowania na 
stopie roku obecnego.

. W sprawie drugiej po wyczerpu­
jącej dyskusji przyjęto wuiosek ma­
gistratu z tym uzupełnieniem by pro­
jektowaną przez magistrat ogólną 
stawkę opłat w sumie- 4 620 000 mk 
podnieść od 50 do 80 proc.

Przewodniczył obradom inż. Sarna. 
Zebranie przeciągnęło się do godziny 
11| w nocy. J

= Pożar sadzy. Wczoraj o godz. 
7 wiecz. Pogotowie Straży Ogniowej 
Płockiej wyjechało zaalarmowane na 
ul. Bielską pod Ni 31. Paliły się sa­
dze, które po kilkunastu minutach 
ugaszono. SUaż o godz.' 7 m. 20 po­
wróciła do remizy,

= Sprostowanie. We wczorajszym 
wykazie ukaranych za opilstwo za- 
kradly się . następujące omyłki za­
miast Sadziński Józef z Mijakowa 
powinno być Sfirwiński z Mijakowa’ 
zamiast Budnicki Stanisław — powin­
no być Budnicka Stanisława i zamiast 
Łukawska Aleksandra powinno- być 
Łukowska Aleksandra.

Ofiary,
Nt Żałobny Krzyż od Stanisława 

AfŁaiiskiego w sprawie karnej K 
990/22 Sądu Pokoju II Okręgu w Płoc­
ku mk. 1000.

Z Warszawv.
(:) Adres dla marszałka W. Trąmp- 

CZyAskiego. Delegacja Zjednoczenia 
polskich stowarzyszeń w Rzeczypo­
spolitej, ułożyła w ’d. 2 b. m. mar­
szałkowi senatu p. W. Trąmpcryń- 
skiemu adres, podnoszący niezwykłe

Wypuszczona przez rząd nasz 
POŻYCZKA ZŁOTA jest nadzwy­
czaj korzystną dla wszystkich, 
którzy posiadają wolne kapitały.

Marki polskie wpłacane na 
Pożyczkę Złotą na część zlotową, 
rząd zwracać będzie najpóźniej 
w terminie pięcioletnim we fran­
kach szwajcarskich lub w dola­
rach Stanów Zjednoczonych A. P.

Dodając 8°/e rocznie, które 
rząd płacić będzie od tej pożyczki, 
dochodzi się ponownie do w niosku 
iż trudno o lepszą i pewniejszą 
lokatę kapitału,

Pożyczka Złota będzie notowa­
na na giełdach na równi z inny­
mi papierami wartościowymi.

Nie sztuką jest, ani zasługą 
gromadzić kupitały w kasie, lecz 
zasługą obywatelską i ekonomicz­
ną jest robić z nich użytek dla 
pożytku własnego w taki sposób, 
ażeby z tego odnosił korzyść 
również kraj rodzinny.

Kupując Pożyczkę Złotą, przy­
czynimy się do poprawy stanu 
gospodarczego Polski.

POŻYCZKA. ZŁOTA to nietyl- 
ko obowiązek każdego Polaka, 
ale także dobry interes.

zasługi pierwszego marszałka sejmu 
w Polsce odrodzonej.

„Zjednoczenie polskich stowarzy­
szeń-—-brzmi końcowy ustęp adresu_
skłrda Ci hołd, Panie Prezesie, za 
twoją wiekopomną pracę dotychcza­
sową i życzy Ci, ażeby siły Twoje 
starczyły na długie lata do kierowa­
nia pracami Senatu dla dobra i potę­
gi naszego Narodu”.

C) Inspektor konsularny na Bałka­
nach. Dirś t. j. we wtorek wyjeżdża 
do. Białodrodu Dr. Karol Rościszew- 
ski, celem utworzenia Inspektoratu 
Polskich Placówek Konsularnych na 
Bałkanach.

(:) Podrożenie piwa. Od 1 b. m. 
browary warszawskie podniosły cenv 
piwa i lemoniady o 50 proc., uza’ 
sadniając to znacznym podrożeniem 
surowca, kosziów administracji, ro­
bocizny i opału.

(:) Administrator djacozji śląskiej. 
Przybywa z Rzymu do Warszaw* 
nowo mianowany administrator apo­
stolski dla polskiego Śląska, Salezja­
nin Hlond, ażeby prred objęciem 
swoich funkcji przedstawić się rzą­
dowi.
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Wi wdów Mo
i uüiîv ilunimiia m Polite Itfi w 18631. 
(.Zapiski łazutczika wo wremia usmirenja mia- 
tieża w Polsze w 1863 godu“,—Petersburg— 

1868 goda)

Tlonaczyl z rosyjstiego wiła Zygmunt Kujjiejewiki.
Z takim człowiekiem trudno było udawać 

on przenikał każdego na wskroś. Zrozumiałem,’ 
że było rzeczą beznadziejną podejść go wprost 
Niebezpiecznie było grać z nim komedję. Ryzy­
kowne było również umieszczenie się z nim ra- 
zęm w jednym kazamacie, mógł mnie bowiem 
odgadnąć, dlatego postanowiłem poznać się z nim 
na przechadzce W tym celu uważałem za sto­
sowne przebrać się w ubiór aresztanta i przejść 
do kazamatu naprzeciwko tego, w którym znajdo­
wał się Cz... aby można było wyprowadzić mnie, 
jakgdyby na spacer wtedy i otworzyć mój kaza­
mat, gdy jego wypuszczą na korytarz w tym sa­
mym celu. Tym sposobem miałem nadzieję na­
wiązać z mm znajomość i zachować się wtedy, 
stosownie do okoliczności.

lak pomyślałem, tak zrobiłem. Na drugi 
dzień z rana umieściłem się w kazamacie na­
przeciw Cz-a. W południe wyprowadzono go na 
przechadzkę; zaledwie zaś wyszedł z kazamatu, 
Wypuszczono i mnie. Cz... obejrzał mnie od stóp 
Qo głów Wyprowadzono nas pod strażą na pod­

wórze więzienne. Cz... powtórnie obejrzał mnie 
bardzo uważnie, lecz nie powiedział ani słowa.

artownicy odesz:i od nas i stanęliśmy na 
uboczu. Zaczęliśmy przechadzać się. Cz... nie 
zaczepia mnie, lecz uważnie patrzy. Będżierąy 
' my milczeli, pomyślałem, i odszedłszy odeń kil- 
Ka kroków, siadłem na trawie. Po kilku chwilach 
Cz... podchodzi do mnie ze słowami (rozmowa 
toczyła się po polsku) „Powiedz pan, proszę, czy 
tu zawsze po dwuch puszczają na spacer?

• ^°Prawdy nie wiem, odparłem, jakie tuzwy- 
. Ze mną jednak nie spacerowało nigdy 

niż le<*en- Zresztą raz spacerowało nas 
trzecn—pozatym zawsze, we dwuch.

A pan już dawno tu siedzi.? 
rzeszło miesiąc—odpowiedziałem.

Dawno, a skąd pan?
. . Tutejszy, z Płocka, mam tu dom i ro­

dzinę.
— Czy pozwalają pana odwiedzać.
— Tak..

Wszystkim w ogóle pozwalają?
... Każdemu, lecz po ukończeniu śledztwa, 
kiedy prowadzono śledztwo ze mną, nie miałem 
żadnych odwiedzin, dopiero później.

— A jak długo ciągnie się śiedztwo?
|ak wypadnie, czasem trzy tygodnie, 

a nieraz nawet miesiąc.
naprawdę w tym czasie nie pozwalaja 

z nikim się widzieć.
- Doprawdy, nie wiem, niech pan poprosi 

komendanta, może pozwolą..
— Trzebaby. inaczej źle... wymówiło się 

Cz.. Pospacerował tu i tam kilkakrotnie po­
czym, podszedłszy do mnie, znów zapjdał. j

I j ~ Powiedz pan. proszę, jeśli komendant 
I odmówi, czy nie można jaką inną drogą wv’ed- 

i nać odwiedzin?
; Nie umiem nic na to odpowiedzieć: lecz

wątpię, aby można było widzieć się z kim bez 
wiedzy komendanta. Lepiej zwrócić się do ko- ' 
mendanta, poprosić go grzecznie, prawdopo­
dobnie nie odmówi

— A Saki człowiek z tego komendanta?
— Mówią, że surowy lecz niezły, z nami 

zachowuje się grzecznie, odpowiedziałem
Podczas tej rozmowy wartownicy, podszedł- 

szy do nas, oświadczyli, że czas wracać do ka- 
zamatu. Rusźyliśmy.

, . . widzenia—rzeklem Cz. .wi, życzę po­
wodzenia. f y H

odparł Cz... i rozstaliśmy się.
. Natychmiast udałem się oo komendanta opo­

wiedziałem mu o rozmowie i prosiłem, aby pod 
żadnym pozorem nie dawał pozwolenia Cz... na 
odwiedziny.

Na drugi dzień, po obiedzie. znów tymże 
sposobem spotkałem się na przechadzce z Cz...

— Jak tam pańska sprawa, spytałem.
Zle, odparł Cz... byłem dziś u komen­

danta, nie pozwala widzieć się z nikim do czasu 
ukończenia śledztwa Mówi, że na to niepodob­
na pozwolić. Jeżeli zaś chcę cośkolwiek zako­
munikować, to mogę powiedzieć jemu, a on, jeśli 
uzna to za stosowne, zawiadomi kogo, potrzeba.

— Niech więc pan tak zrobi?
Niepodobna przez komendanta; trzeba to 

urządzić jakoś inaczej, jeśli nie odwiedziny, to 
przynajmniej przesłanie kilku słów, komu po- 

I trzeba.
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(:) Umowa zbiorowa w rolnictwie. 
Rozpoczęły się w ministerjnm pracy per­
traktacjo, mające na celu doprowadzić 
do podpisania zbiorowej umowy ramo­
wej w rolnictwie.

W naradach brali udział przedsta­
wiciele Zwi<|zKU ziemian wszystkich 

dzielnic państwa, eraz delegaci Związ­
ku robotników rolnych zawodowych 
i chadeckich.

' Doprowadzenie do podpisania umo­
wy zajmie delegatom przynajmniej mie­
siąc czasu i ze 20—30 posiedzeń, gdyż 

akt umowy w rolnictwie ma specjalne 
bogate uzupełnienia i stanowi całość 
nader skomplikowaną, obejmującą wiele 
szczegółów natury socjalnej i t. p.

Pertraktacje. mają się zakończyć 
przed Nowym Rokiem, gdyż 1 stycznia 
jest termin wypowiadania służby 1 zać 
kwietnia końcem starej umowy i po­
czątkiem nowej. Władzom ministerjum 
pracy idzie więc o to by na dzień 
1 stycznia roku przyszłego umowa była 
już ustalona.

(:) Niepodjęte miljony. Następują­
ce wylosowane miljonówki nie zo­
stały dotychczas podjęto: 4,583,980; 
1.188 747; 1.357.851.

(:) Opłaty tramwajowa podniesione 
o 1008, t. j. za przejazd opłacać się 
będzie 200 marek.

(:) Z obrotów na giełdzie. Za do­
la»» płacono wczoraj 17.550, za mar­
kę niemiecką 2,12 — 2,07.

I ntiikien iiiiii
+ Małżeństwo z musu. Nie bę­

dzie tu mowy o słynnej komedji Mo­
liera. ale o projekcie przedłożonym 
zgromadzeniu narodowemu w Turcji — 
jeżeli wierzyć mamy informacjom pew­
nej agencji, której nie mamy powodu 
zarzucać robienia sobie żartów. Młoda 
Turcja jest mało zaludniona — mając 
zaś obecnie mniejsze terytorjum, prag­
nie mied ^więcej ludzi, narzuca więc 
swoim obywatelom różne obowiązki, 
z których najważniejszym »jest obowią­
zek małżeństwa.

Ustanowiono, że można wchodzić 
w związki małżeiiskie już od lat osiem­
nastu, ludzie dwudziestopięcioletni, nie­
żonaci będą zmuszani de przejścia tej 
operacji. Niech tylko oporni nie pró­

bują się wykręcać chorobą! Będą roz­
syłane komisje lekarskie, których za­
daniom będzie sprawdzanie, czy d_ny 
osobnik jest rzeczywiście nieuleczalnie 
chory. Jeżeli choroba jest tylko chwi­
lowa, wtedy termin małżeństwa może 
być na pewien czas odłożony.

Jeżoli ktoś odmówi smutny go cze­
ka los. Traktowany, jako dezerter, nie 
będzie być mógł ani urzędnikiem pań­
stwowym, ani prywatnym, może się 
więc utrzymywać tylko z kapitału, je­
żeli takowy posiada, i to z kapitału 
zredukowanego, gdyż czwarta jego część 
będzie skonfiskowana na rzecz nieza­
możnych.

Ludzie nieżonaci będą wyrzutkami 
społeczeństwa. W celibacie trwać mo­
gą tylko ludnie bogaci i nie posiadają­
cy żadnych ambicji, którzy mogą umi­
łowaniu samotności poświęcić czwartą 
częęć swego majątku. Celibat stanie 
się przedmiotem zbytku, fantazją, na 
którą pozwolić sobie mogą tylko ludzie 
bogaci —- co wydajo się niesłusznym 
gdyż powołanie do stanu małżeńskiego 
niema nic wspólnego z majątkiem.

Biednym nie pozostaje nie innego 
jak być posłusznym prawu.

Jeżeli mąż chce wyjechać w podróż 
i nie zabrać swej żony, to musi napi­
sać prośbę do magistratu, podając mo­
tywy, dlaczego chce połowicę zostawić 

w domu. Dopiero po stwierdzeniu 
słuszności tych motywów, otrzymuje 
pozwolenie władz. Ale i wtedy niech 
mu się nie zdaje, ze otrzymał wolność: 
z chwilą przedłużenia swego urlopu, 
musi ożenić się poraz drugi i wrócić 
z drugą małżonką.

Długa podróż nie jest jedyną oko­
licznością, którra pozwala na dwużeń- 
stwo Jeżeli ktoś pełni przez ćwierć 
wieku obowiązki urzędnika państwowe­
go, i jeżeli ma środki matarjalne, wte­
dy musi albo wziąć drugą żonę, ałbo 
też zająć się wychowywaniem sierot.

W tym raju Mahometa — alo raju 
z musu — istnieje na szezęśoię jedna 
deska ratunku: Art. 13 — uczniowie 
są wyłączeni z obowiązku małżeństwa, 
aż do ukończenia nauki. Będzie więc 
w Turcji coraz więcej ludzi wykształ­
conych,

Każdy Pniak rtt sis nowinieo.
że nosi godło

Mû PobBi tomaii liiyia

RODZINA.

Wszystkim tym, którzy uczestniczyli w oddaniu ostatniej 
posługi ś. p.

QWtooöl Klrliflïoal
a w szczególności Ks. Prałatowi Kowalewskiemu i Lasockiemu, Kano­
nikowi Modzelewskiemu, Kolegom i woźnym sądowym, którzy na 
własnych barkach ponieśli do groou drogie nam zwłoki, składa 
serdeczne „Bóg zapłać*

FIITIF F * ci^n 5-ch dni leczy I Hi ILU f UL uznana przez powagi % Ifll IF n I 11 F lekarskie mydlą;nd „Maść llHII II fili p‘ra Hebdy“, nie plami 
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Dir koni od świerzby i parcha „ERWOL - HEBDA“ 
Na Ksjnuroldy—roślinne świeczki „RATELIN-HEBDA“ 

PRZEDSTAWICIEL NA PŁOCK:
MAJOE, SKŁfeB ÄPTE0ZSY.
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p i po Niskich Cenach ÿ 
I DRUKARNIA | 
I ^KURJEPA PŁOCKIEGO“ |
* PŁOCK, „Hotel Polski“, Kolegjalna 8. fi
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W dniu 28 października 1922 roku 
ZOSTAŁ OTWARTY

Oddział w PŁOCKU
Barn dla Handlu i Pnwilu v VaMe

v gnacha właspym, ulka Nosowa He 1, (lokal byłego Płockioco T-stwa 
Izaj. Rredytn) i załatwia, wszaikio czsoaośti sfetdaai kasku ptrwidziana.
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M KILKASET RÓŻNYCH BI

ii FLASZEK (butelek) ><
|l óo sprzedania. ■■
J5 Wiadomość w Hdm. „Kurjera“. ||

Przędzalnicze
małe maszyny do lnu i małe 

gremple <í i wełny wykonywa
fabryka maszyn w Warszawie, ul. Wilcza 2>

Inż. W. Źórawski.

Amerykanin odstąpi amoryxa- 
ninowi gospodarstwo o woje, 

złożone z 1-ej włóki ziemi pod 
samym Płockiem. Urządzenie 
kompletne, inwentarz, kr esc en-

cje, don murowany. Wiadomość 
w Administracji Kur. Płockiego'

Ckepedientka sklepnwa, bteg- 
Łj ła( rutynowana, potrzebna 
zaraz. Dobre, stale miejsce dla 
uczciwej i samodzielnej osoby. 
Oferty piśmienne składać nale 
ży sub „Sklep” do Administr. 
„Kmjeru Płockiego®.

KTajkpicj płaci za skórki kró- 
1 ■ liczę, zajęcze, lisie, e tchó­
rzy, kun i wyder, sklep futer 
M. Bauma w Płocku, Grodzka 
jNś 12.

7gubionr zaświadczenie demo 
bilizacji na imię Franciszka 

Wójcickiego, wydane w Wilnie 
przez Szwadron 4 p. ułanów.

*7gubiOltO kartę demobilizacyj 
■Ł- ną wydaną w Płoaku przez 
P. K. U. na imię Jana Brzes 
kiego z Worowic gm. Łubki.

Zgubiono .;artę demobilizacyj- 
^ną wydaną we Lwowie przez 
5 pułk artylerji ciężkiej na imię 
Franciszka Trzaski z Miszewka 
Strzałkowskiego gm, Bieli no.

POSIADAŁ ROCZNIK

Z 1914 ROKU

PROSZONY JEST 
—= o =—

POŻYCZENIE GO
LUB

ODSPRZEDRNIfl.

KTOBY

WIADOMOŚĆ:

= W REDAKCJI = 

KURJERA PŁOCKIEGO.

CENA PRENUMERAT»
w Płocku miesięcznie mk. 2Ü00.— Z odnoszeniem do domu 

miesięcznie 2200mk. — Na prowincji 2400 mk.
Zagranicą miesięcznie 4500 marek.

Nuatr pojedynczy w ?tecku kosztu|b 80 mirst
Konto w P. K. O. — 60990.

.KURJËR PLÛÜKP
ukazuje sie codziennie ż wyjątkiem niedziel i świąt

r ni — z datą na dzień następny. ■ .....
Rękopisów redakcja nie zwraca

Za raćrji ę „nadesłane" redakcja sie bierze odpowledzialnolcl.
Adres Redakcji i Administracji: Płock, ui. Kolegjalna' Nb 8.

Adres die oapesz Ptock — »Kurier-, Aâ Telefonu 185.

GERA OGŁOSZEŃ:
Za rnersr. nouparelu jednoiamowy na i. U, 111 str. mk. 350*
Nekrologi za jeden wiersz nonpareiu.........................»ÿ;
Zwyczajne og\ za jeden wiersz nonpareiu nu IV str.
Ogłoszenia drobne po mk. 100 za każdy wyraz tłustym 
in*dem podwójnie. Najmniejsze uguszenie ma rekïw. 

Ogłoszenia z igraniesne o 100 procent drožej.
K aida nowa podwyika taryfy -i^owiązuje wszystkie jui zlecone oflloi«* 

■na od dnia zmiany cen sez uprzedniego zawiadomienia.
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